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S K Ł A D  A K C Y D E N S O W Y .
VIII.

P odaliśm y poprzednio sposoby, jakich  użyć by należało, aby zecerowi, 
składającem u akcydensa, a zw łaszcza  obwódki i upiększenia do rozm aitych  
tytułów , okładek, nagłów ków , kart i t. p., zadanie uprościć, m ianow icie do­
starczyć mu m aterjał odpow iedni, który by p ozw olił w krótkim czasie rzecz 
gustow ną i elegancką w yprowadzić.

Gdy w ięc ma się  już pod ręką m aterjał dostatni, a w yrozum iałość  
w łaściciela  lub zarządcy zakładu, pozw ala rozpatrzeć się w niem  sw obo­
dnie i należycie z pożytkiem  dla piękna użyć, w tenczas jak już to wyżej 
powiedziano, zależy tylko od gustu i zdolności zecera, dany akcydens n a le­
życie w ykończyć.

Przedew szystk iem  w użyciu ornam entów ważną odgryw a rolę objętość 
m iejsca, jakie się ma do dyspozycji na sam o obram ienie. N ajnow sze płody  
roboty akcydensowej jakie nam  przynosi zagranica, a które m uszą być dla 
nas przykładem , w ed łu g którego kierować pow inniśm y się, sk ładane sa w e- 
dłu g  zasady, do n iedaw na u nas jeszcze n ieznanej. K iedy bowiem  u nas 
starano się zaw sze jak najm niej m iejsca zająć na w szelk iego rodzaju 
obwódki, składając takowe z lenij lub pojedynczych ornam entów, co n aj­
wyżej lenią cienką, podwójną lub grubą dopełnionych, to wzory o jakich  
m ówię, zupełn ie przeciw ny nadają tem u kierunek.

Jak najw ięcej m iejsca zająć, w odpow iednim  stosunku na obram ienie, 
zw łaszcza jeże li to drukowanem  ma być koloram i, połączyć kilka gatunków  
ornam entów w harm onijną ca łość , gdzie tekst tytułu lub nagłów ku je st  
prawie tylko dopełnien iem , oto d zisiejsza  zasada, której nie m ożna odm ówić 
pewnej racji, przez w zgląd  na estetyczną stronę składu akcydensow ego.

Lwów dnia 15. Lutego 1890. Rocznik II.Nr. 3.
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Zasada ta jednak n ie zaw sze da się  u w zględn ić, zw łaszcza u n as, 
gdzie bardzo m ało jest drukarń, któreby posiadały taki zasób ornam entów, 
aby połączonych kilka gatunków , stanow iły  całość odpowiadającą w ym ogom  
piękna. D latego też, powtarzam  co już dawniej pow iedziałem , zecer składa­
jący obwódkę, w in ien  zastosow ać się do m aterjalu jaki ma pod ręką i ta ­
kowy stosow nie spotrzebować.

W  braku ornam entów, gdy w  łatw y sposób w yw iązać się chce z za ­
dania i bez straty czasu złożyć obwódkę, użyć n ależy do tego lenij. Z w y­
czajna lenja czarna, cienka lub podwójna, albo też połączone dwie ze sobą, 
zastąpić muszą w takim razie obwódkę, a często się zdarza, że skromno 
takie obram ienie o w iele lepiej się prezentuje, jak skład z w ielu orna­
m entów , n ie odpowiadających sobie charakterem . D la upiększenia takiej 
obwódki, można dodać czasem  w narożniku ornam ent, co podnosi < fekt. 
I tak n ap rzyk ład :

+ - 2 y -

Jak w ięc w idzim y ramka taka, prezentuje się w cale przyzw oicie, a or­
nam ent zdobiący ją , m ożna dow olnie zm ieniać, to jest używ ać m niejszego  
lub w iększego, stosow nie do formatu obwódki.

S M # ? *  ~

Radzić sobie m ożna zawTsze i we w szystk iem , pam iętać jednak  należy, 
iż stosow nie złożona choćby najskrom niejsza obwódka, ma w ięcej wartości 
jak przepełn iona ornam entam i, nieodpowiadająeem i sobie. (C. d. n.)

Książka przed wynalazkiem sztuki drukarskiej.
(Dokończenie.)

Zastanówmy się teraz nieco nad formą książki. Początkowo były dwa zasa­
dnicze kształty: zwój i tablica. Zwoje stanowiły w starożytności papyrus i skóry 
(pergamin). Pierwiastkowe znaczenie łacińskiego wyrazu „yolumen” , z którego 
francuskie i angielskie „yolume” powstało, jest „zwój” , greckie zaś „tomos” , niem. 
„Schnitt” a następnie „Abschnitt eines Werkes” oznacza tom, książkę, które język 
francuski wyrazem „tome” określa. Najużywańszym początkowo formatem był 
„quart” , format zaś „folio” odnosił się do ksiąg kościelnych. Od powyższych zależne 
formaty upowszechnione zostały dopiero z wynalazkiem sztuki drukarskiej.

Sztuka pisania nie każdemu była w starożytności znaną; u wielu narodów 
wyłącznie tylko pewne klasy, posiadały tajemnicę pisma i pisania. W  Chinach taką 
klasą był osobny stan urzędniczy, który jedynie i wyłącznie zajmował się wszelkich 
pism wykonywaniem. W  starym Egipcie tylko kapłani przypuszczani byli do owej 
tajemnicy, a dopiero w ostatnich wiekach przed Chr. byli publiczni pisarze. Że 
sztuka pisania za coś wielce, wzniosłego uważaną była, najlepszym dowodem Ara­
bowie - oni bowiem mieniąc odpisywanie koranu religijnym obowiązkiem, za nie­
zwykle szlachetny uważali uczynek. W  Niemczech byli mnisi, którym jako księgo- 
pisom szłusznie miano posłanników oświaty przyznano, a wśród których Benedyktyni 
przodowali świetnym swym przykładem. Do sztuki pisania brano się z zapałem ; 
w klasztorach urządzano w  tym celu osobne obszerne miejsca, które „soriptorium”
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nazywano. Że zaś odpisanie szło bardzo powoli, wzięto się do dyktowania, wskutek 
czego zwiększono znacznie reprodukcję, z tą jednak niekorzyścią, iż fałszywe zrozu­
mienie dyktującego, niepoprawności ksiąg tych' zostało przyczyną.

Książki średniowieczne, mianowicie pismo, ozdabiano w najrozmaitszy sposób 
i największą staranność poświęcano oprawie. Farbowanie kart pergaminowych pur­
purą, znaki pisarskie w złocie lub srebrze, tudzież illustracje, jakkolwiek odmienniej 
jak dziś, jednakże w najspanialszy sposób wykonywano. Illustracje służyły zwykle 
albo o poprzedniego pouczenia i uzupełnienia, albo były dziełem fantazji. Illustro- 
wane rękopisy IV . i V . wieku po Chr. trzymają się ściśle zasad sztuki klasycznej 
starożytności. Wkrótce jednak samodzielność i wynalazki rozwijają z pojedynczego 
łacińskiego fantastyczniejsze pismo gotyckie — artystyczne, różnokolorowe inicjały, 
ozdoby brzegów, słowem, bogata ornamentyka wewnętrzna jak i zewnętrzna, zadzi­
wia nas na przekazanych nam rękopisach. Początkowa oprawa drewniana musiała 
ustąpić kosztowniejszemu materjałowi. Najwspanialsze rzeźby kości słoniowej w po­
łączeniu ze złotem i drogimi kamieniami ozdabiały oprawę książki, zaopatrzoną 
dość często w miniaturę obrazu, płytą rogową od uszkodzenia zabezpieczaną. Wiek 
X . i X I. był wiekiem złotym wyrobów kości słoniowej, posiadał mistrzy, którzy 
jak opat Tutilo z St. Galion, w słoniowo-kościanyeh oprawach jenijalnością bły­
szczeli. Rozkwit sztuki i wiedzy postępował zależnie od rozwoju książki.

Bogate skarby, pełne artyzmu i wzorów średniowiecznej książki, zaostrzając 
zmysł, winnyby i dla dzisiejszych pokoleń do prawdziwego dobra i piękna być 
bodźcem zachęty.

50-letni jubileusz.

O jub ileuszu  50-letn im , jak i obchodziła d ru k arn ia  P e lla ra  (II. Czernego) w Rzeszowie, 
znajdujem y notatkę obszerniejszą w „Przewodu, b ib liog r.” , k tó rą  też w całości poniżej 
zamieszczamy.

Dobrze zapracow any jub ileusz , spokojnego i w owoce błogiego 50-letn iego is tn ien ia , 
obchodzi w łaśn ie  w chw ili, gdy n in iejszy  n r. „P rzew odnika b ib liog r.” Szali. Czytelnikom  
naszym  rozsyłam y, 31. stycznia, d ru k arn ia  J . A. P e lla ra  (H. Czernego) w Rzeszowie. P ó ł­
wiekowe zasłużonego zak ładu  dzieje, w treśeiw em  w spom nieniu przedstaw iają  się jak  n astę­
p u je : D rukarnię założył w roku 1840 (a była to w ogóle p ierw sza oficyna typograficzna 
w tem  m ieście), człowiek fachowy i nader obrotny, ś. p. F ranc iszek  Skielski. D la  braku 
jednak  tak  w m iejscu, jak  i w najb liższych Rzeszowa okolicach odpowiedniej liczby n a le ­
życie wykształconej i zdrowej in te ligencji, n ie bardzo św ietnie powodzić mu się  mogło, 
dlaczego też juz  w roku 1855 z n iem ałym  w ysiłkiem  założoną przed la ty  oficynę, odsprze­
dać był zm uszony m iejscowem u księgarzow i J. A. Pellarow i. Nowy nabywca otrzym aw szy 
w rok później od władz rządow ych pozwolenie prow adzenia zakładu pod w łasną firm ą, 
z w ielkim  mozołem, czynność jego podwoić wkrótce zdołał, dostarczając przew ażnie zw ykłych 
druków  gospodarskich i innych codziennych do sąsiedniego K rólestw a, czoin jako  tako 
egzystencję oficyny podtrzym yw ał. T ak  s ta ł  i rozw ija ł się zakład  do roku 1862; w ypadki 
wszakże z ‘r. 1863 i zam knięcie kordonu, zm niejszyły znowu czynną jego obrotność do tego 
stopn ia, żo w łaścic ie l jego  m usiał się ograniczyć praw ie  w yłącznie tylko do w ydaw nictw a 
w łasnych nakładów. R uch w nim  ożył ponownie i podw oił się ze zm ianą stosunków dopiero 
około r. 1875, co uw zględniając w łaściciel d rukarn i, k tó ra  dotąd  dwiem a tylko obchodziła 
się prasam i ręcznym i, nabył d la  niej w tym czasie na wystawie w iedeńskiej okazałą po­
spieszną m aszynę augsburską. W  r. 1880, p rzeszła  następn ie  cała d ru k arn ia  razem  z k s ię ­
g a rn ią , na własność obecnego jej w łaściciela, czcigodnego H enryka Czernego, k tóry  w r.
1832 sprow adził d la  niej, do wykonyw ania pom niejszych robót, nożną am erykankę i oso­
biście d ru k arn ią  aż dotąd adm inistru je, powierzywszy zarząd jej fachowy w r. 18S4 nadzwy­
czaj energicznem u i zdolnem u zecerowi z Krakowa, Józefow i Z iem bińskiem u. Od tego też 
czasu znać rzeczyw isty pod każdym  względem postęp w d ru k arn i, a czysto, zgrabnie i e le ­
gancko wykonane jej płody, na śm iało nie jednej w stołecznych m iastach  naszych, oficynie 
typograficznej, pow innyby za godny do naśladow ania  wzór posłużyć.

Oto w treściw ym  zarysie główne dane z półwiekowych dziejów zasłużonego zakładu 
prow incjonalnego, który posiadając obecnie 1 maszynę pospieszną, 2 p rasy  ręczne i 1 am e­
rykankę, stale 10 u siebie zatru d n ia  pracowników, który ciągle nakładem  swoim liczne 
drukuje jużto książki szkolne, ju ż  dzie łka pedagogiczne i ludowe i który w dodatku od la t 
ośmiu, kosztem w łasnym  sprawom  miejscowym i najbliższych okolic poświęconego, wydaje 
„K urjera  rzeszowskiego”. Oby tych k ilk a  wspomnień, k tórych tu  dotykam y, zachęciło Sz. 
firmę, tak  Czcigodnego jej w łaściciela  i Sz. zarządcę jak  i w szystkich zajętych w niej ze- 
cerów i pracowników, do dalszego wśród ciężkich ‘warunków czego zatajać  n ie chcemy, 
w ytrw ania i do dalszej gorliw ości w obywatelskiej d la dobra społeczeństw a pracy.

~ —  ■ « T e Ik
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W szystk im  więe W am  razem  i każdemu z osobna w tak  uroczystym  d la  W as i p e ł­
nym  zasług i chwały dniu jubileuszow ym  z całego se rca : A d  multos annos!

My ze swej strony dodać możemy, iż d ru k arn ia  P e lla ra  w Kzeszowie, zajm uje bez­
warunkowo pierw sze miejsce między drukarn iam i prow incjonalnem i w G alicji, ja k  pod 
względem  w ykonania robót, tak  i pod względem  stosunków cennikowych z pracu jącym i, 
których za tru d n ia  u siebie. P rzyłączam y się więc z całą  gotowością do życzeń wyrażonych 
w nadm ienionym  artyku le , d o d a jąc : tylko w ytrw ale po raz obranej drodze.

Z anim  p rzystąp ię  do rozw in ięcia  program u, nakreślonego w pierw szym  m oim  liście, 
zmuszony jestem  poruszyć dziś spraw ę k tórą, aczkolw iek w przyszłości szerzej omówiebym 
m usiał, ze względu jed n ak  na wyjątkowe stanowisko ludzi, k tórzy ją  wywołują, jak  również 
na ich wysoce obyw atelską i hu m an ita rn ą  dotychczasow ą działalność, przyspieszyć należy.

Fak tem  je s t ogólnie znanym  i w „P rzew odniku” niejednokrotnie podnoszonym, że 
wydawcy i spekulanci minorum gentium , korzystając z dogodnych dla siebie warunków, 
w jak ic h  znajduje się obecnie drukarstw o nasze skutkiem  nadm iernej liczby d rukarń  i p ra ­
cujących, drogą licy tacji na  zniżkę w ydają dzieła i pism a, nie troszcząc się o to, czy lu­
dziom, którzy przy w ydawnictwach ich p racu ją , na  suchy choćby kawałek chleba starczy. 
Że jednak  z wyjątkowego tego położenia korzystają  spekulanci, żądni łatw ego zysku kosztem 
zdrow ia i s ił  krwawo pracującej rzeszy, że znajdu ją  się d ru karn ie , które, walcząc o byt, 
u ła tw ia ją  im  to zadanie —. dziw ić się n ie n a leży ; pocóż wyw ołują zniżkę i odwrotnie — 
nic na turaln ie jszego  nad to ekonomiczne prawo — ale że Indzie, że firmy poważne, od któ­
rych  drukarstw o i drukarze  pomocy swej spodziewać się m ają prawo, korzystają  z k ry ­
tycznego położenia — to je s t sm utne nad wyraz.

Świeży jednak  przykład  tego m ieliśm y w ostatnich czasach. Jed n a  z najpow ażniejszych 
i najstarszych  firm księgarskich  w W arszaw ie, podjęła w ydawnictwo wyboru dzieł Syro- 

;; komli. Nim jednak  oddała  je  do druku, rozesła ła  do k ilku  większych drukarń  wezwanie
li o zdeklarow anie ceny w zam kniętych kopertach. Z n alaz ł się, n a tu ra ln ie , zakład znany

ze swojej specjalnej działalności zarówno na polu wydaw nictw  skierow anych ku chwale 
Bożej, jak  i dorabianiem  się. m ałoletnim i chłopcam i, czemu podobno inspekcja  fabryczna 
kres już w części położyła, który od norm alnej i tak ju ż  n iskiej ceny, o dstąp ił 2 >'’/0 — 
i przy robocie się utrzym ał.

Nie m am y praw a w trącać  się do wewnętrznych interesów  firmy, ani kontrolow ać jej 
stosunków z drukarn iam i, zdaje nam się jednak, że w edług przysłow ia, jak  szlachectw o, tak  
i m ajątek, w kłada na  dwie jednostk i pewne obowiązki, którym , pod groźbą zdyskredytow ania 
się w "opiliji, zadość czynić powinny. F a k t powyższy wydaje się tern dziw niejszym , iż jeden
z przedstaw icieli tej firmy księgarskiej, posiadał do niedaw na w łasną d rukarn ię  i przez trzy
la ta  p e łn ił czynności starszego zgrom adzenia drukarzy  w arszaw skich, a działalność swoją 
zaznaczył założeniem  kasy pożyczkowo-wkładkowej d la  drukarzy, dotąd z w ielk im  pożytkiem  
d la  ogółu naszego przy  urzędzie starszych istn ie jącej. D latego też, podnosząc sprawę tę 
w łam ach „P rzew odnika”, pozwalamy sobie m niem ać, że drobny ten na pozór, w skutkach 
swoich jed n ak  fakt doniosłości d la nas niezm iernej, s ta ł się bez wiedzy b. naszego starszego, 
który  znając stosunki i położenie d rukarzy  w arszaw skich, takiej krzyw dy by im  nie czynił, 
a dla zyskania k ilkase t rub li do takich środków z pew nością by się nie uciekał. D z iała ły  
tam  prawdopodobnie inne, świeższe wpływy, na  k tó rych  w przyszłości m niejby może po­
legać należało.

M niej także, n iż dawnem i czasy, zadowolenia, wśród grona naszego w yw ołała zabawa, 
nazw ana drukarską, a w łaściw ie bal zarządzających i pewnej, lepiej uposażonej części p ra ­
cowników kaszty, na k tórym  było wiele praw dziw ego kom fortu, tarletanów  i jedw abiu , oraz 
wiele innych  rzeczy, oprócz... drukarzy. A  chociaż prezydujący w kom itecie balowym, oraz 
członkowie urządzający, rob ili wszystko, aby zabawie nadać w łaściw y c h a ra k te r— rezu lta t 
by ł więcej niż m ierny. D laczego? P ostara jm y się to wyjaśnić. P rzed  m niej 15-ma laty  
pierw sza, zainicjow ana przez p. St. Czerniejewskiego i za jego staraniem  odbyta zabawa, 
zgrom adziła  d rukarzy tłum y. Cel więc osiągn ięto ; w celu tym było zbliżenie się i zapozna­
n ie  członków jednej korporacji, żyjących dotąd więcej w odosobieniu, w ym iany jak ich ś  
m yśli, do podniesienia fachu i um ysłowego poziom u jego adeptów, wreszcie spędzenie mile 
czasu w gronie ludzi pokrewnych sobie duchem , przekonaniam i (! ?) i wspólną dolą. W  na­
stępstw ie czasu, zabawy nasze zatraca ły  powoli swoją cechę. U rządzający sta ra li się prze- 
dewszystkiem  o ich  uśw ietnianie. D zięki tem u, na  balach pojaw iali się ludzie obcy, oraz 
kobiety im ponujące szarzyźnie strojem , a tłasam i, m alowanem i ręcznie w kw iaty , no i... 
wdziękami. N ie dziw więc, że ten  i ów lub ta  i owa, nie m ogąc dorównać ubiorem  p rze­
ważnej części gości, ani dostroić się do naciąganego sztucznie tonu, poszedłszy raz i drugi, 
da li za wygraną.

D ru g ą  przyczyną, w pływ ającą na niepowodzenie balu, są nadm ierne koszta, jak ie  ten 
za sobą pociąga. Ja k a  taka bowiem sukn ia  dla kobiety i uzyskanie ub ran ia  frakowego, dla

S E  R  J A  II,
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m ężczyzny wraz z b iletam i, n ieod łączną kolacją i drobnem i w ydatkam i, kosztuje, najoszczę­
dniej licząc, ru b li 15 do 20-tu. P y tam  się, kto* z p rzeciętnych kolegów naszych (m atadorzy 
w rachybę nie wchodzą), wobec coraz większych potrzeb i w zrastającej drożyzny, a zm niej­
szającego się i utrudnionego zarobku — sumę taką na zabawę poświęcić może ? W praw dzie 
kom itet tegorocznego balu, uw zględniając odzywające się za reform am i w tym  kierunku 
głosy, cenę biletów  wejścia d la członków zgrom adzenia, oraz ich b lisk ich  rodzin, zn iży ł do 
kop. 50-oiu, podniósłszy takow ą dla wprowadzonych gości o połowo — nie w iele to jed n ak  
pomogło. Czuć było brak tej spójni, łączącej ludzi jedn ak ich  pojęć — brak tego szarego, 
zapracowanego przez rok cały tłum u, który w dn iu  tym poweselić się, pośm iać i zabawić 
pow inien, a b rak  go było n iew ątp liw ie  z w ym ienionych wyżej przyczyn.

Niechaj więc Szanowny kom itet na przyszłość inaczej weźmie się do dzieła, n iechaj, 
nie poprzestając na zniżeniu  ceny biletów o 50 kop., które ostatecznie przy  dwudziesto- 
rublow ym  w ydatku różnicy w ielkiej nie czynią, w prow adzi o b o w i ą z k o w e  na zabawach 
naszych znajdowanie się w s t r o j a c h  w i e e z o r k o w y e h  (suknie w ełniane lnb perka- 
lowe — tużurek), niech za um iarkow aną ceno da chociaż skrom ną kolację, a przekona się, 
że koledzy nasi raz do roku zabawić się uczciw ie p rag n ą  i um ieją. W ówczas i korespon­
d en t „Przew odnika” wdzięczniejsze znajdzie pole do opisu m isternych  figur m azurowych i 
w ykrzesanych hołubców lub złożenie w im ieniu ogółu podzięki wodzirejom, którym  w roku 
bieżącym  nie m a doprawdy czego winszować. Horn.

I D  o  n a s z y c h ,  s t o s i n n l s i ó  w _

Z am ieszcza jąc  poniżej, n a d e s ła n y  n a m  a r ty k u ł ,  w s trz y m u je m y  sie  n a  raz ie , 
od u w a g  z p rz y cz y n y  p ro je k tu  po ru szo n eg o  p rzez  a u to ra , re ze rw u jąc  sob ie  to z b ra k u  
m ie jsc a  na  później.

W ykroczenia  cennikowe, praktykow ano w niektórych drukarn iach  lwowskich, dopro­
w adzają nas do sm utnej re fleksji: ao się stanie za la t k ilk a  z naszym cennik iem ? P y tan ie  
to n ie  trudno rozwiązać, jeżeli tak dalej patrzeć będziemy spokojnie na to, że niektóre 
d ru k arn ie  lwowskie p łacą  po 10, 8 a nawet 5 zł, tygodniow o zecerom -pewniakom . T w ier­
dzenie, jakoby tacy zecerzy, którzy przyjm ują robotę poniżej cennika by li m niej warci od 
zoeerów uzdolnio 
bardzo w iele ri
sować. Są pewr.-  , ,  -------  — - „ ...„ „ Ł w .  , . .
M am tu na m yśli skład k o m p r e s  o w y , o którym  wiemy, że sk ładany przez mnie.] zdol­
nych zeeerów a nawet uczni, może, po dobrem przeprow adzeniu korekty , wcale nieźle być 
wykonany. Tw ierdzę tedy stanowczo, że z bardzo m ałym i ty lko wyjątkam i, każdy zeeer, 
użyty do odpowiedniej jego fachowemu w ykształceniu  roboty, może zarobić 15 zł. tygodniowo, 
a naw et więcej, obliczając podług  cennika. Są też pom iędzy zeeeram i, p racującym i poniżej 
cennika, i tacy, którzy dawniej gdy pracow ali w zakładach brzydzących się wyzyskiem 
pracującego, b ra li po 15 zł. tygodniow o, a obecnie, straciw szy kondycję, zm uszeni nędzą 
lub  innem i okolicznościam i, p rzy ję li takow ą poniżej cennika.

Ju ż  W ydział Zgrom adzenia Tow arzyszy — nie m ogąc w żaden sposob poruszyć do 
czynu Grem ium , zajmy wał się k ilkakro tn ie  tą  spraw ą, wzywał do solidarności koleżeńskiej 
tych  k ilku  towarzyszy, oddających pryncypałoin swoją pracę za pó ł-d arm o ; p rzedstaw iał 
im  niezm iernie szkodliwo następstw a, jak ie  z tego wyniknąć m ogą w przyszłości n iety lko  
d la  nieli sam ych, ale i d la ogółu kolegów — wszystko to jednakże nie odniosło żadnego skutku.

D rukarnio , m ające tańszych zeeerów, wytworzyły obecnie tak ą  konkurencję pomiędzy 
pryneypałam i, że nawet te zakłady które dotąd najściślej p rzestrzegały  cennik, chcąc się 
u trzym ać i jako tako dotrzym ywać konkurencji, zmuszone są uciekać się do rozm aitych 
środków, które w praw dzie n ie  narusza ją  cennik  w zasadzie, a przecież przynoszą nam  szkodę. 
P ry n cy p a ł lub zarz: 
złożyć zeccrowi na 
niej żadnego zysku
zeeera sztukow ea i... — ............ - _ . „. , . .  - - ,
poczem znowu go odstawia na  sztuki. T ak  się dzieje już  obecnie, a ktoz zaręczy za to, ze 
wkrótce gorzej nie będ zie?  . . .

Jak im że sposobem zaradzić złem u ? Oto pytanie, nad ktorem  w ielokrotnie się zasta­
nawiałem , nie m ogąc przez dłuższy czas dojść do pom yślnego rozw iązania. Z m iana cennika1 1 . 1. . . . .. . .-i . r /łnirl TT ń I n n (TA ini TM'7/ini'ATOQ r! '/On

z jednej strony zapoznawanie własnego in teresu  przez pryncypałów , zaś_ z drugiej strony
brak  so lidarności u nas, nie pozwala nam mieć nadziei, zm iany stosunków na lepsze, m u­
simy się zwrócić na  in n ą  drogę i poszukać innych środków do polepszenia swej doli. Cóż 
nam  jed n ak  pozostaje ?

' Pozostaje jedyna  droga, wprawdzie dłuższa, ale za to pewniej wiodąca do celu : zdo­
bycie własnego kap ita łu  i w łasnych narzędzi pracy. O tem chcę z W am i szanowni koledzy 
pomówić.
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zasługą, wieki całe na  to się sk ład a ły ; w idzim y więe, że przodkowie nasi d la  nas praco­
wali, to też i naszym  obowiązkiem je s t pracować i ponosić ofiary d la naszych następców.

lastu  latach  
kudziesięciu

........................  , „ „ ,   ..rzeciw  wszel­
kim  wyzyskiw aniom  pracy i nadużyciom  cennikowym.

m in
Pr ?yf , . , __________________________ ,

cujących w niej w szystkie w kładki do tow arzystw , które dziś każdy z w łasnej k ieszeni 
ponosi; dalej opłacałaby asekurację za swoich robotników, aby ci, pracu jąc  tamże przez 
szereg la t, m ogli w sta rośc i otrzym ać przyzw oitą em eryturę. Jednym  słowem, m oglibyśm y 
tym  sposobem n iety lko  zabezpieczyć cennik nasz, ale  nadto przysporzylibyśm y sobie wiele 
korzyści tak ich , o jak ic h  dziś naw et nie m arzym y.

W praw dzie jak  wyżej powiedziałem , nie wszyscy będziem y z tego korzystać, a już 
najm niej korzystać  m ogą nasi s ta rs i koledzy, to jednakże nie uw alnia nikogo od m oralnego 
obowiązku ponoszenia ofiar d la  wspólnego dobra m łodszych i p rzyszłych  pokoleń. To też 
sądzę, że wobec takiego celu, nietylko n ik t n ie cofnie się przed ofiarą, ale naw et ci pano­
wie, k tórzy dotąd dla jakiehbądż powodów do „O gniska” ‘ nie należą , ‘p rzy stąp ić  do niego 
pow inni. Im  prędzej p rzystąp im y  do dzieła, tein pewniej zażegnam y w iszącą nad  nam i burzę.

Może moje zapatryw ania  są  zbyt optym istyczne, w każdym  razie uważam  za swój 
obowiązek poddać m yśl powyższą rozwadze szanownych kolegów. Sm.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
Ś r o d e k  p r z e c i w  o x y d a c j i  c y n k o w y c h  k l i s z o  w. U  nas jest przyjęte m y­

cie form , czy to sk ła d ają cych  się z k liszó w  cy n ko w ych  czyli też z drzew orytów  lu b  też ty lk o  
z samego pism a, łu g iem  potasow ym , sodorjum  lu b  też m ieszaniną z tychże. Sam em u pism u 
nie w iele to szkodzi, lecz k liszo m  cynkow ym  lu b  też drzew orytom , bardzo w iele i  tak, drzew o­
ryt nasiąka "wodą, przez co się paczy i  u tru d n ia  pracę przy następnym  u ż y c iu ; k lis z  cy n ko w y 
m yty łu giem , w kró tce  p o k ry w a  się o xydacją, spo w o do w aną przez pozostanie m a łych  cząsteczek 
łu g u , które albo się całk iem  nie dadzą w ytrzeć, lu b  też przez n ie d b alstw o  osoby, któ re j się ta
czynność w  udziale d o sta ła ; takie k lisze nie m ogą w ięcej do d ru k u  być użyte. P . T .  B o la s
w  L o n d y n ie  podaje ła t w y  sposób pom in ięcia  o xyd a cji, je ż e li zam iast łu giem , klisze  cynkow e 
obm yje się terpentyną lu b  naftą, dobrze w ytrze a następnie V a se lin ą  nasm aruje. T. W .

C h cą c rozpoznać w łó k n a  drzew ne w  papierze, potrzeba gram  a n ilin y  ro zp u ścić w  10 g ra ­
m ach w o d y i  k ro p lę  tego p ły n u  n alać na m ający się badać papier. G d y  p a p ier zaw iera w  so­
bie w łó k n a  drzewne, to sk ro p io n a  plam a za b arw i się ciem no-żółto a schnąc poczernieje. 
U w zg lę d n ia ją c praktyczn o ść tego sposobu, p o w in n o  się ten ro ztw ó r a n ilin y  zawsze m ieć pod 
ręką, baczyć ty lko  należy, b y  p ły n  ten o ch ro n io n y b y ł od św ia tła  i pow ietrza, w  przeciw nym  
bow iem  razie ulega ro zk ła d o w i.

—  Często się zdarza, iż przy za k ła d a n iu  m ałych d ru k a rń  (p ro w in cjo n a ln ych ), w ła śc ic ie l bądź 
to ko rzystając ze sposobności, bądź też z b ra k u  śro d kó w  m aterjalnych, za ku p u je  używ aną ju ż  
m aszynę pospieszną. W  w yp a d kach  takich  należy b yć bardzo ostrożnym . J a k  przy ku p n ie
ko n ia, zagląda mu się w  zęby, chcąc poznać w ie k i  ocenić w artość, tak p rzy  za ku p n ie  starej
m aszyny przedew szystkiem  po w in n o  się zw ró cić  uw agę na tryby, czy w szystkie są s ilne i do ­
brze za siebie zachodzą. Je że li bow iem  tryb y w dobrym  są stanie —  n atu ra ln ie  p iln ie  baczyć 
trzeba czy przypadkiem  nie b y ły  odnaw iane — • przypuszczać należy, że i  reszta maszyny 
n ie jest bardzo zużytą. N ie m nie j oglądnąć należy ło żyska , któ re  n ie 'p o w in n e  być w olne ani 
też w ytarte, ja k  i  czopy osi. D a le j w ychodząc z zasady, że nie w szystko jest złotem  co się 
św ieci, p o d w ó jn ą  trzeba zw racać uw agę -wtenczas, je ż e li m aszyna jest świeżo la kiero w an ą, można 
się bow iem  bardzo ła tw o  oszukać i  k u p ie  tak starą maszynę, iż ju ż  po k ró tk im  czasie stanie 
się nie do użytku.

k l a ' " r ' ó — ’  1-----------------------------------— r

X[gi; 
 

J!2- 
 

o . 
SIK



EW

N r. 3 PRZEWODNIK DRUKARSKI I  LITOGRAFICZNY. 23

D R O B I A Z G I .
—  Straszny w ypad ek w y d a rzy ł się w  M in n e a p ilis  (A m e ry k a  półn o cn a). ~W d ru k a rn i „ T r y ­

b u n y ” w y b u c b ł pożar, po ugaszeniu którego znaleziono w gó rn ych  salach, o dłączo n ych  zu p e łn ie  
od parteru, o ko ło  25 tru pó w , zatru d n io nych  tamże zecerów . P rzew ażna część ofiar, chcąc u n i­
kn ąć m ęczarni spalenia  się żywcem , o d eb ra ła  sobie życie w ystrzałem  z rew o lw erów . P ró cz 
tych, któ rzy zg in ęli na m iejscu, jest bardzo w ie lu  jeszcze ran n ych. W ła ś c ic ie l za k ła d u , w  k tó ­
rym  w ypadek ten się zda rzył, zo stał po ciąg n ięty do o d po w ied zialn o ści sądow ej, z po w odu 
zaniechania w sze lkich  m o żliw ych  śro d kó w  ostrożności.

KORESPONDENCJA REDAKCJI.
— P. O—ski, W arszaw a. N adesłaną korespondencję zamieszczamy, jakkolw iek  num er 

w składzie był już  ukończony. Odstęp jednom iesięczny" zdaje nam sic w łaśnie że jes t nor­
m alny , i dlatego liczymy. Tylko cokolwiek wcześniej.

Bo sprzedania.
185 kamieni litograficznych, między temi kilka z cennemi 
grawurami: królów polskich, poetów, sławnych ludzi i t. p. 
Dwie prasy litograficzne, maszyna większa do krajania pa­

pieru i mniejsza do krajania biletów.

Bliższa wiadomość ul. Zyblikiew icza 1. 39.
Rabbabbo.bb abb o bb a  bb a  bb a  bba bb a  bb a  bb a  bbbbbbibbbbbb a  bb.o bb o bb.a_bb.a.bb_a bb.a bba.bb.abb.abb abbai_%}

O dznaczona prawem używania 
c. k. lierbu państwowego.

|  P r e n fo w a u a  we W iedniu, Berlinie,
I! F rankfurcie  n. M., N iirńbergu i t. d.
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J . H. RUST I SPÓŁKA
G I S E R N I A  I WARSTAT M E C H A N I C Z N Y

we Wiedniu, Griesgasse 10.
dostarcza najm odniejsze i najgustow niejsze pisma, obwódki, ornam enta, w iniety i lin ie mosiężne.

 " — !---------------- *’— J   ^ “  Aparaty do stereotypii,
ny d la tłoczni, Rygaly, 
potrzeby dla drukarń.

W zory gra tis  i  franlco.
C ałk ow ite u rząd zen ia  dru karń  na w ie lk ą  i n a łą  sk a le .

]EIEIE!BEIEIEIŁiaEIEIEI[3aEIEIt5I3EIEiaEiEIIEinEIEiEI[3I3EiaEIEinniaanriCTIiriFir-7t"]

S  E  R N I A

W  I W I E D N I U  II. K L A N G G A S S E  N R .  I.
poleca sio

i w  wykonywaniu w szelkich w  Icnżo zakres w chodzących robót
a mianowicie

r u s k i c h ,  s e r b s k i c h  i b u ł g a r s k i c h  p i s m
jako też kompletnych urządzeń drukarń w e d łu g  podanego systemu

C$\)po cenach umiarkowanych i w najkrótszym czasie.

___________________________________________________t=rabbffii=!.............      —
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L o k a l stow arzyszeń naszych, m ia n o w icie : „W za je m n e j pom ocy” , „O g n is k a ” , „ K a s y  ch o ­
ry c h "  i  „Z g ro m adzenia  tow arzyszy” , zn ajdu je się w  .R y n k u  I. [i-

I S  
B i l

H A U  S E .  L E I  P Z I

I
(T(

4M

U  I P  S  K  

specjalność od roku 1855

Maszyny Introligatorskie, dru­
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro­
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
Z A S T Ę P C A :

P a w e ł B ecker, W iedeń  111. L ow cn gassc  40 .

FABRYKA FARB DRUKARSKICH
a a

FEantor i skład: 

W lED Etf

Stadt, Kolowratring 1. 9.

LITOGRAFICZNYCH

WUSTE
PfafFstalten obok Wiednia

AUSTRYA

Eantor i sk ład : 
W IEDEŃ

Stadt, Kolowratring 1. 9.

Farby iiu K a isK ie,
a)  dla maszyn.

CIII Farba gazetowa . . 
CII
CI „
B III Farba dziełowa . . 
B il
B I „ „
A III Farba do ilu s tra c ji. 
A li „ „ „
A l „ „ „

AO Do przednich druków
AOO
AOOO

b) dla pras ręcznych.

CCII Farba dziełowa . . 
CCI „ „
B B III Farba akcydensowa 
BBII „
BBI
A Al II „ do ilustracji
AAII „ „ lepsza
AAI „ „ przed. dr.
AAO „ „ druku na

kredowo-glans papierze

Farby ilo K op iow ania .
fioletowe, czerw.-nieb.

czerwona
niebieska

złr. | c.
zalOOK1

48
52 —
(50 —;
7(5 —
84 —!
90

120 —
170 —1
250 — i
z a lK o

4 _ j
6
8

90
1 —
1 20
1 (50
2 40
3 —
4 —
6 —

8 —

! • -

P o k o sty .
Do d ru k .,li t . i miedziotyp.
S ł a ł y ....................
Średni ...................................
Mocny ...................................
Zloty pokost .........................
Miedziorytniczy pokost . .

W iedeisK a  m asa na w a lc e ,
N r. 3. Bardzo silna . . . .
„ 2. S iln a ....................
„ 1. Erem do przelewów

Farby lito graficzn e .
dla pras ręcznych i posp. 
Farba dc grawury II . . . .

„ piórowa 11. . . .

„  kredowa lir. .  . .
II . . . .

I. . . •
„ do przedruków . . .

Farba miedziorytnicza II. .

Farb y  K olorow e _
do druku i litografii. 

Lak karminowy . . . Nr.

geranium

brylantowy .

złr. c.
za 1 Koj

70
— 80
— 90

1 50
80

/.a 1(10 K

150
150 — ,

150 —

za 1 Ko!

1 50
2 —

2
3
4
7

10
6

"  1
1 20
1 50

48 —

24 _■

20 —

1(5 —

12 —

8 —

4 —

Lak brylantowy . . . N r. 2 
„ florentyński . . „ 1
w w . • • „ 2
„ różowy Erapp . „ i  
„  „  „  . „  2  

Cynober karminowy praw dz. 
w dwóch odcieniach . ,

A n tik a rm in .........................
Cynober imitacja Nr. 1 zł. 2

N r. 2 i 3 .........................
Fiolet praw. K.&B Nr. 1 i 2 

„ A nilin  „ „ 3 i 4
« / , * u w  5 i 6

Chromożółta, chem. czysta, 
w 4 odcień. w paczk.

w sztukach 
Eadmiumźółta, ja s. i ciem. 
Oker w 4 odcieniach . . . 
Jedwabiozielona w 4 odcie­

niach w paczkach 
w proszku 

Chromoksyd zielony najprz.
„ oliwkowozielony

Lak Viridin żółtawy . . . .
„ „ niebieskaw y .

Ultra larin niebieski, jasny  
i ciemny av paczkach 

w proszku 
Pariserblau, najprzedn. . . 
Miloriblau jasny  i ciemny . 
Eobaltblau prawdziwy . .
A c h a tb ra u n ........................
Sepiabraun .........................
Terra di S ie n n a .................
Mahagonibraun.....................
M ineralbraun.........................
E rem serw e iss.....................

złr. | c. 
za 1 Ko

ŁmMJ

C eny w a u s t r .  w a lu c ie  od  L w ow a f r a n k o . Czas 3 m ie s ię c y , lu b  z a  g o tó w k ą  2°/0 S io . 
B eczk i b e z p ła tn ie , p u s z k i b la sz a n e  po  w ła sn y c h  k o s z ta c h .
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